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nie Tea t ru  Angielskiego, poprzednio  na js ta rannie j  
oczyszczonem i zmienionem być musi.

Liczba T e a t ró w  w Londynie  i Paryżu  je s t  prawie  
jednaką ,  pom inąw szy  inne, najp ie rwej  mówić bę­
dziemy o dwócb najcelniejszych Teatrach  L o n d y ń ­
skich; D rurylane, i Covent- Garden. Tea t r  t )  rury  l a n e  

jest  na jdawnie jszym w  Londynie,  nie ma on ża­
dnych znakomitszych ry sów,  k tó rym iby  p rzew y ż­
s z a j  Tea t r  Covent-Garden i gdy je d n a k o w e  dzieła 
i ciz sami p raw ie  Aktorow ie  na obu widzieć się 
dają, będziemy przeto  po ró w n y w ać  one z sobą, 
z jednego  zapatrując  się s tanowiska.  D w a  te głó­
w n e  Tea try,  s tykają  się p raw ie  z sobą, naksz ta ł t  
Paryzkich T ea t ró w  Nouveautes i Feydeau. Oba te gma­
chy,  szczególniej zaś Covent-Garden są nadzwycza j  
obszerne,  i więcej od Francuzkich T ea t rów  obejmu­
j ą  w idzów .  Przedtem miały wielkiej  przes trzeni  
p a r t e r y ,  ogromne szeregi ga le ryi ,  jakie  tylko 
w^w ie lk iem pańs tw ie  widzieć m o ż n a ,  nas tępnie 
loże pierwszego,  drugiego,  i trzeciego piętra,  z któ­
rych każda  je s t  osobnym amfi tea trem; w  każde j  
łozy są wznies ione ła w y  od sześciu do ośmiu sze­
regów, obejmujące po dziesięć, do dwunas tuosób.  
Potem nas tępuje druga,  nas tępnie trzecia galerya,  
k tó ra  tw orzy  paradyz  naszego Teatru.

Ceny miejsc są s tosunkowo p o dw yższane :  t r zy  
szelingi i sześć pensów  (7 zł. poi.) płaci się miej­
sce na  pa r te rze ;  s iedem szel ingów ( 1 4  zł: poi:) 
b i l e t  do loży,  d w a  szelingi (4 zł: poi:) na  drugą 
galeryą a j e d e n  szeling (2 zł: poi:) na trzecią,  
t r o c z  tych miejsc są jeszcze boczne loże, w p r a w ­
dzie^ n ie l iczne,  lecz za to ceny ich nie są s ta łe ;  
zwykle  j e d n a k  płacą się pół  gwinei  (20 złp:). Ma­
jąc zaś bilet do łoży ,  można dowolnie  siąść w  pier-  
w s e y m , d rug im ,  lub trzecim rzędzie.  W yższa  
klassa zasiada p ie rw sze  galerye,  gdzie n a j w y k w in ­
tniejsze stroje podług najświeższej  mody  ja śn ie-  
j ą , lecz za. t o damy bez kape luszów na głowach 
wchodzić tylko mogą. Inne  zaś rzędy,  w y ją w s z y  
loże p iy w a tn e  do których  oddzielne wrcjścia pro-
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wadzą,  zajęte są przez kobiety klass niższych, skła­
dające większą część widzów w tej wysokości. Do­
chód z jednego przedstawienia jeżeli jest liczne zgro­
madzenie publiczności, wynosi od 400 do 600 lun: 
szterl: (od 16 do 24,000 zip:); w czasach nawet 
najgorszych, niebyło przykładu, aby dochód z Tea­
tru  Drurijlane lud Covent - Garden poniżej 50 fun: 
szter: (2,000 zip:) wynosił.

Dyrektorowie Teatrów dla zmniejszenia ile mo­
żności kosztów, wchodzą w  układy ze znakomit­
szymi ta lentami ,  na pewną liczbę przedstawień: 
ten rodzaj umowy niszczy wszelkie skojarzenie się 
trupn pojedynczych. Wypłaty co tydzień regular­
nie następują, a n a w e t ,  niektórym Artystom po 
ukończeniu przedstawienia zaliczaną bywa nale­
żność. Teatry Drurylane i Covent - Garden otwie­
rane by waja zazwyczaj w początkach Października, 
a zamykane w Maju albo Czerwcu. Widowiska  
sceniczne są przedstawiane codziennie, wyjąwszy 
Święta Niedzielne i uroczyste. W czasie tylko postu, 
dw a  lub trzy razy na tydzień je s t  Teatr,  ł oczą- 
tek przedstawienia zwykle jest  o 7 godzinny ko ­
niec zaś między północą a pierwszą rano. Roz­
poczyna zwykle Wielka Komedja, albo Opera,  n a ­
siennie druga jaka  ulotna sztuka, kończy zas Ra- 
l e t , albo żywe obrazy. Około godziny wpół do 
dziesiątej, wejść można do Teatru za polovvę ceny.

Przyczyną upadku Sztuki Dramatycznej w A n­
glii,  bvló niezaprzeczcnie pomieszanie wszystkich 
rodzajów widowisk scenicznych bez ™znicy,. £ *  
koteż brak zachęty i wsparcia Rządu, ł ^ k t o -  
r o wie Tea trów  czynią dziś najogromiuejs/.e nakła­
dy  na Pantominy i tym podobne rodzaje, gdyz a- 
kowe, t łumy widzów przywabiają;  zaniedbują zas 
czysto moralnych, i szczytnych tworow D rama­
tycznych, albowiem wybór tylko zwolenników . 
znawców na nie uczęszcza. Szczupłe wynagro­
dzenia, jakie udzielane bywają poetom . oryginal­
nym kompozytorom dzieł sceniczych , zniee ^ca ją  
ml pracowania nad niemi ,  » zaledwie znalem mo-
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zna  małą liczbę przekładających obce tw ory .  D a­
w nie j  A u to row ie  Dramatyczni  o t rzym ywal i  docbórl 
z trzecich zawsze  p rzeds tawień  swych oryginal­
nych dzieł.  Dziś  zaniechano tego z w y c z a ju ,  i 
A u to r  jeżel i napisze wielkie  j ak ie  dzie ło,  w yna­
gradzanym je s t  zazwyczaj  k w o tą  400 fun: sżter: 
(16,000 ztp:),  k tó rą  jeszcze na dwadzieścia przed­
s taw ień  rozkładają.  Jeżel i  zaś dzieło nie dojdz ie 
do zakreślonej  l iczby przeds tawień ,  od trącają s to­
sunkow o  z należności  dla au tora  tyle dwudzies tych  
części. G dy  dw adz ieśc ia  p rzeds taw ień  ukończy  
s i ę ,  dochód z nas tępnych je s t  już  własnością Tea ­
t r u ,  i tak długo pow ta rzane  b y w a j ą ,  dopóki się 
n ieup rzyk rzą  Publiczności.  Od chwil i  zaraz  ogło­
szenia dz ie ła ,  dochód z niego jest  własnością p u ­
bliczną,  wszys tkie n a w e t  T ea t ry  mają w ówczas  
wolność  grania go,  bez odtrącan ia  z dochodu ho­
norar ium  dla Autora.  Często D y re k to ro w ie ,  na ­
bywając dzieło od au tora  wymagają  od niego przy­
rzec zen ia ,  ażeby swój rękopism dopiero  po pe­
w n y m  upływie  czasu drugim ods tąp i ł ;  tym spo­
sobem rękopism traci znacznie na wartości ,  i A u­
to row i  mało zysku przynosi .  Na d o w ó d ,  p o s łu ­
ży  nas tępujący  wypadek ,  k tó ry  w y d a rzy ł  się p rzed  
d w o m a  laty  j e d n e m u  z na jp ie rw szych  au to ró w  
Wielkiej Brytanii ,  Pan Shendan h nowles, Autor  Vir- 
g in iu sza , Wilhelma, T elia , i wielu in n y c h ,  wybo- 
row ych  dz ie ł ,  zna jdow a ł  się w  1832 roku,  w  nad  
zwyczaj  przy krem położeniu.  Chociaż z zapałem 
p rzy jm ow ano  w yborne  tw o ry  j e g o , k tó rym i  ob­
darza ł  Tea tra swojego kraju,  zna jdow a ł  się j e d n a k  
w  doskwiera jącej  potrzebie ,  nie mając n aw e t  n a ­
dziei  uzyskania  jakiegobąć w ynag rodzen ia  za od ­
grywane swe dz ie ła ,  do których już nie miał  ża ­
dnego prawa.  Pozostał  mu jeden  jeszcze ś rodek  
polepszenia swego bytu; w  Tea trze  D rurylane  przy­
jęto now y jego r ę k o p i s m , na którem swoje w i­
dok i  zakładał .  To dzieło miało dwie  role głównie j­
sze. Na nieszczęście j e d n a k ,  j e d en  A k t o r ,  mógł 
w  obu razem wystąpić.  M ac-R eady  był tym dla
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którego Autor j e d n ą  z nich napisał .  Winien on 
był  sztukom Pana  Knowles część s ławy i wzię tości  
svvojej. M a c-R eady  jednak nie chciał przyjąć k tó ­
rą  mu dawano,  mniemając ze je st  podrzędną i n ie­
godną jego wzniosłego talentu. Biedny Knowles 
musia ł  cofnąć dz ie ło ,  i pełen rozpaczy  uda ł  się do 
P. Karola Kemble D y rek to ra  Tea t ru  Covent - Garden. 
Ten  przyjął  go j a k  naj lepiej,  lecz i tu  zaszła prze­
szkoda.  W praw dz ie  Kemble nak łonił  się do p rzy ­
jęcia rol i k tó rą  Mac - Ready  odrzuc i ł ,  lecz n o w a  
trudność któremu % jego A r ty s tów  p ie rwszą  rolę 
pow ie rzyć ,  Kemble  zw ą tp iw szy  o możności p rzed ­
s tawienia  tego dz ie ła ,  zwrócił  go Autorowi.  No- 
w v  jednak pomysł  zabłysnął  w  umyśle Knowlesa ; 
Słuchaj Kemble z aw o ła ł ,  ja ci nast ręczę Artystę  
k tó ry  całą tę t rudność  u sun ie ;  lecz powiedz  mi 
jak  prędko będzie dzieło moje p rzcds taw ionem  . 
. .Chcielibyśmy zaraz ju t ro  mieć próbę« odrzek ł  
Kemble Dobrze!  zawoła ł  Knowles, każ więc Za­
mówić  na jutro próbę , a j a  tego Artys tę  p r z y p ro ­
w ad zę  z sobą. Publiczność jeszcze  nie w idz ia ła  
go na scenie,  a przecież tylokro tn ie  obsypywała  
oklaskami.  Zresztą przekonany w  duszy jestem , 
iż Publiczność zaszczyci  go licznem zgromadze­
niem. Ja  bowiem, ja  sam wystąp ię  w  sztuce m o ­
jej : gdyby zaś co niedokładnego w  grze mojej  po­
s t rzeżono ,  wówczas  przemówię  w  ten sposob do 
łaskawych  w idzów-  »Moi panowie,  Sheridan hno- 
wles p rzeds tawi ł  w am się w  zaufaniu , w  tej n a ­
dz ie i ,  że to co raz  już  mu pomogło ,  pow inno  i 
te raz zjednać w zględy w aśze ;  wyrzeczc .e w ięc  
ła skawie  czy się nie myli« Knowles w  t  m m ie j ­
scu zalał  się łzami.  Kemble zaś rzucił  się w  jego
ob jęc ia ,  i pełen wzruszen ia  zaw o ła ł :  »Nic!  moj
przyjacielu! ,  Publiczność n iezawiedzie twego z a u ­
fania ;  byłeś p ie rwszym Autorem A n g l i i , będziesz 
zatem i znakom itym  Aktorem. Sam wystąp isz 
w  głównej  roli,  j a  zaś drugą odegram; jedna  z córek 
mojch ukaże się ta kże  na scenie, a ręczę ci za po­
myślny skutek. Dniem w p r z ó d y ,  cały Landy*. .
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j u ż  wiedział ,  że P. Knowles sam wystąpi w  swej 
sztuce, co wzbudziło powszechną ciekawość. Zgro­
madzenie Publiczności było nadzwyczaj liczne, na 
pierwszem przedstawieniu Garbuska (Hunchback), 
t rzykro tne  oklaski zagrzmiały w Teatrze, gdy uka­
zał się na scenie Autor - Artysta. Nie zwątpiono 
ani na chwilę o jego podwójnym talencie; dzieło 
lo więcej niż 50 razy ponowionem zostało, a P. Kno­
wles powołany bardzo zyskownie na Artystę Dram- 
matycznego. Od czasu, jak  oba Teatry Druryla- 
ne i Convent- Garden pod kierunkiem jednego Dy­
rek to ra  zostają ,  l iteratura krajowa znacznie upa­
dła. Odowrego czasu Knowles pisze i grywa Kome- 
dyje w  Teatrach drugiego rzędu, w których z upo­
dobaniem jest  przyjmowany, jednakże,  jeszcze nie 
tak jak  na to jego talent, i wytrwałość zasługują.

II.

Jeżeli dramatyczna l i tera tura  Anglii znajduje się 
W zaniedbanym stanie, o tyle też w żadnym naro­
dzie nie są obojętniejszcmi na dawniejsze arcy­
dzieła sceniczne. Z Tragedyi Sc/iakespeara t rzy 
tylko Hamlet-, Cezar, i Kupiec Wenecki zajmują 
miejsce w repertorium Teatrów Londyńskich. Lecz 
i te nie zadlugo zostaną z nich wykreślone, bo nie 
ma nikogo, ktoby mógł one przedstawiać. AV Lon­
dynie nie ma ju ż  więcej tragika któryby posiadał 
wziętość. Jung od lat trzech opuścił scenę, Iiean 
nie żyje ,  Kemble odpłynął z córką do Ameryki, 
tylko Mac-Ready pozostał aby . smak Publiczności 
do tych dzieł  obudzać, które żadnego ju ż  dla niej 
powabu nie mają. Sztuczki pomniejsze tak na ­
zwane fa rsy , przedstawiane między aktami sztuk 
W’ielkich, prawie wszystkie są tłómaczeniami z fran- 
ctizkicgo, i te właśnie po większej części dobrz® 
są grywane, gdyż komicy Londyńscy, między któ- 
remi się odznaczają Luton, Carver, Keely i jego 
żona,  Pani Vestris i t. d . , w  ogóle są tlobremi 
Aktorami.
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Co się tycze muzyki teatra lnej ,  Anglicy nie m a ­
j ą  wiele rodz innego ;  zawsze oni p rzywoływali  
kom pozytorów  z zagranicy,  H andel, k tó ry  słynął  
na początku XVIII.  w ieku jes t  między niemi najsła­
w nie jszym.  Muzyka jego te raz jeszcze doznaje 
w  Anglii uczczenia,  i do dziś dn ia  żaden z kom­
p ozy to rów  nie zdołał  przyćmić gwiazdy  tego m ę­
ża, którego Anglicy sobie przysposobil i  za rodaka.  
K ompozytorow ic  Angielscy, p raw ie  wszyscy za t ru ­
dniają się tylko układaniem (arrangements) ,  u d a ­
jąc jakoby gardzili  szkołą F ra n c u z k ą ,  chociaż 
nielitośnie j ą  plondrują.  P rzeds taw ia ją  w  L o n d y ­
nie , ,Jana z  P a ryża '‘ z muzyką Bojeldieu, k tó ra  
j e d n a k  skutkiem szczególnej t rawes tacy i  nosi na ­
zwisko  kra jowego kompozyto ra.  Dotychczas nie 
p rzeds taw iono  jeszcze żadnej  całkowitej  pracy He­
rolda, lubo że większa  część jego melodyj,  przeszło 
w  20tu dziełach muzycznych j e s t  rozs ianą w  A n ­
glii, pod rozmaitemi nazwiskami.  Opera Zarnpa była 
p rzeds tawioną  przez tow arzys tw o  A r ty s tów  Nie­
mieckich i nie sp raw i ła  żadnego  wrażenia.  Nie­
d aw n o  za jmowano  się także  w  Teatrze  Drurylane 
p rzet łumaczeniem Pre aux Clercs. Anber dozna ł  
w  Anglii większego powodzenia,  jego Niema z P o r -  
tic i ot rzymuje  nadzwycza jne  oklaski.  Za pier- 
wszem ukazaniem się tej Opery,  wysłano do P a ­
ryża  Pana Bishop, uważanego przez Angl ików za 
znakomitego kompozyto ra .  Pan Bishop oświadczył  
za  swoim pow ro tem ,  że muzyka  nie zasługuje na  
tex t  Angielski , lecz ponieważ  treść w ar tą  jest p r z e ­
kładu on sam przeto  je st  go tów napisać do niej 
muzykę  stosowniejszą Plan ten jednak  nie zo­
stał  przy ję tym,  z powodu  że a r ty s ta  żądał  zbyt  
wielkiego wynagrodzenia.  Nie mówiono też po ­
tem przez  d w a  Jata o Nieme), tymczasem Opera ta 
zos ta ła  p rzeds tawioną  w  Teatrze Królewskim  po 
francuzku ,  muzyka wzniecała niepospoli te  z a d o ­
wolenie.  Kapitan  Livitis ot rzymał zlecenie, p rze ­
t łumaczen ia  je j ,  Opera została przeds tawioną  z naj­
pomyślniejszym skutkiem.
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Z innych sZtuk Pana  Auber przet łumaczono  na  
język  A n g i e l s k i :  Fra D iavola , w  której nie poczy­
niono żadne j  zmiany;  dalej Przysięgę  i Gustawa, 
o s t a t n i a  także  zyskała  nadzwycza jne  zadowolenie.

Castil - B iu rze , nie j e s t  Anglikiem. Jes t  to 
Por tugalczyk  nazwiskiem Rophino Lncy. T łu m a ­
czenia jego s ’) naj lepsze,  bo j e s t  człowiekiem d o ­
brego s m a k u ,  w o lnym  od wszelkich uprzedzeń  
swojego1 kraju ,  nie s ta ra  się on własnych  myśli 
podkładać  mniemaniu obcemu, 'co zwykle  się dz ie ­
je u Angielskich t łomaczy.

Prócz Oper, znanych tylko z t łumaczeń,  p r z e d ­
s tawia ją  także  w  Londynie sz tuczki  ze śp iewami 
(pieces with music). T u  kompozytorowie  k ra jow i  
ma ją  w o lne  pole do popisania się. Znaczniejsza 
liczba ró l  b yw a  p rzeds tawioną  przez A k to rów  nic 
umiejących śpiewać,  b iorą tylko dwóch lub trzech 
śp iew aków  z towarzyszen iem chóru.  Ten  to r o ­
dzaj  od kilku lat  j e s t  naś ladowany  w  tea trze  No­
wości (des Nouveantes) w  Paryżu  w  przeds tawieniach 
sz tuk  rozmaitych ,  j a k  np.  Henryk V. R a fa e l, Trzy
K a ta rzyn y  i t. d.

Śpiewacy Angielscy mają  głos piękny ,  ale sposob 
jego Wydania je s t  ociężały i n iepowabny.  Teno-  
r z y s tó w  rzadko  u nich znaleść. Moglibyśmy ty 1- 

1 k o  przytoczyć  Brahama, obecnie mającego prze­
szło lat 60 i posiadającego jeszcze ślady n a d z w y ­
czajnego głosu. Między damami szczególniej się 
odznaczają Mis P eyton , Mis Jnverarity , Mis Sherrit, 
Mis Cawre i inne. W Londyn ie  ma ją  dwóch bas- 
s is tów ze znakomitemi talen tami,  Panów  Philipps 
i  S  ergu in, syna  F rancuza ,  zrodzonego w  Londynie ,  
którego  piękność głosu i doskonałość metody,  r y ­
walizować mogą z Lewasserem  i Derivisem.

W orkiestrach T e a t ró w  Londyńskich postrzegamy 
Wielką skrupulatność w  w ykonaniu ,  lecz brak od­
cieni i del ikatnych  zw ro tó w ,  a po pie rwszem przed­
s tawien iu  jakie j  sz tuki  nie t rzeba  się spodziewać 
n a  dal  jak ić j  popraw y.  N aw et  przy  50 w y k o n a ­
niu  można  raczej  liczyć na  tę samą jednostajnośc,
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Jeśli  ja k ie  miejsce sztuki  podoba się Publiczności-  
tedy  oklaski są oznaką żądania  powtórzenia  onyoh’ 
czasem to Publiczność w ynurza  francuzkim w y r a ­
zem (encore), (encore), w y m a  wianem podług piso 
w m  Angielskiej.  Tym to sposobem często się do­
magają,  pow tórzen ia  O uver tu r  z W olnego S trze l­
ca, i N iem ej a P orticy.

Niezadowolenie zaś w y n u rza  Publiczność lek .  
kiem sykaniem. Mone sykanie połączone z okla. 
skami je st  oznaką  największego zadowolenia .  W nie­
k tórych  Tea trach  Londyńskich m ożna  czytać na 
afiszach przylepionych na  wyższych  g a l e ry a c h , 
aby n ik t  pod ka rą  cielesną nie w a ż y ł  się zrucaó 
swego sąsiada na  parte r;  albowiem zdarza  się czę­
sto, gdy na  d iugą  częśc w idow iska  wpuszczają  
Publiczność za  opła tą  po łow y  ceny;  że później  
przybyli ,  chcąc się pozbyć tych co pierwsi  zajęli 
miejsca na całe w id o w is k o ,  c h w y ta ją  się tej o- 
s tateczności . ■ J

III.

W  Teatrze  Krolewskiem w  Londynie  zbiera się 
tameczny  wielki  świat .  Jes t  to T ea t r  ogromny. 
M a p a r t e r ,  0 r z ę d ó w  loż i galcryę.  Miejsce na  
par te rze  kosztuje  8 szylingów  (16 zł.); loże w y n a j ­
mują  się sposobem abonam entu .  Dyrekcya  nie ty l ­
ko ,  że nie o trzymuje  żadnego wsparc ia  od Rządu,  
ale n aw e t  musi opłacać podatek ,  czasem docho­
dzący do 16,000 fu n tó w  szter l ingów (640,000 
zł.) Abonament przynosi  dyrekcyi  od 25 do 35,000 
funt .  szter.  (1,000,000 do 1,400,000 zł.). Wydatk i  
są także  niezmierne.  Wielu  A r ty s tów  Orkies try  
pobie ra  naraz  po 1 , 2 ,  3 i 4 funty  szterlingi 
(40, 80, 120 i 160 zł.); a p rzy tem  je d n a k  j a k  or ­
kiestra tak  i wykonanie  dz ie ł  muzycznych nie bar­
dzo byw a  dobre.  Często widzieć m ożna  na  scenie 
l e a t r u  Królewskiego wielkich Artys tów,  ale ponie­
w a ż  trzeba na nich łożyć ogromne summy, p rze to  
n igdy  nie są stale a n g a ż o w a n i , i nigdy nie ma 
n a  scenie porządne j  całości. W idowiska  zw yk le
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się zaczynają w  miesiącu Lu tym  a kończą w  Lipcu.  
W dniu o tw orzen ia  Tea t ru  wszyscy Artyści w y k o ­
n y w a ją  znaną pieśń od save the king« (Boże za­
chowaj Króla); a słuchacze stoją aż do ukończenia  
tego hymnu. Uroczy sp raw ia  widok,  ten niezmier­
ny salon napełniony widzam i  w najbogatszych st ro ­
jach.  Również zajmującą je s t  rzeczą styszyć brzmie­
nie w y ra z ó w  Angielskich w  ustach śp iew aków  W ło ­
skich, k tó rzy  po większej  części ani  s łow a  nie r o ­
zumieją tego języka: i tak  np. Pani  P a s ta  i lekroe 
Wypadła je j  strofa, w y m a w ia ł a  zawsze:  »God shave 
the K ing « (Boże obstrzyż Króla) ,  co nie mało w z b u ­
dzi ło śmiechu na par terze.

Abonenci  tego Tea t ru  mają  ty lko p raw o  do  
60 przeds tawień;  w e  C zw ar tk i  zw yk le  abonament 
się zawiesza,  a w id ow isko  j e d n a k  nie mniej bywa 
świetne od innych tygodniowych.  Dnia  tego zw y ­
kle daw ane  bywają  benefisa,  dochód może p rz y ­
nieść około 1200 łun.  szter.  (48,000 zł.) nie licząc 
W to podarunków ,  ja k ie  o t rzym ują  przy  tej oko­
liczności szczególni A r tyśc i ,  k tórym benelis je st  
dany.  H ande l  lożami  p row adzony  je s t  publicznie,  
księgarze nim się zajmują;  mianowicie  sami abo- 
nują j e d n ą  lub ki lka loż na rok cały, a potem prze- 
da ją  pojedyńcze bilety za bardzo wysokie ceny.

Roku 1832 przeds tawiono po raz  p ie rwszy  w  To- 
a t rz e  Królewskim  Opery -Niemieckie. Nowosc ta 
została uw ieńczoną  pomyślnym skutkiem. Robert 
Diabeł z textem francuzkim,  lubo przeds tawiony  
przez  śpiewraków: N ourrit, Levasseur i Panią Damo- 
renu nie pozyskał  podobnego zadowolenia .  W osta­
tnich latach u t rzym yw ał  P. Monk-Mason, D y rek to r  
tamecznej  sceny, towarzystwa* A kto rów  Włoskich,  
Niemieckich, Operę F ra n c u z k ą  i Balet  Francuzk i .  
Miewał  niezmierne dochody,  a j e dnakże  w  końcu 
teatralnego roku zb a n k ru to w a ł  na  400,000 f u n : 
(16,000,000 zł.)

Usiłowania w'pro wadzenia Artys tów Francuzkich 
w  Anglii zasięgają dawnego czasu. Około roku 
1750 wezwano do Londynu sławnego Tancerza iVo-
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te rre , aby tam urządz i!  Balet  Francuzk i  Lecz mi- 
ino wszelkiego wsparcia  ze strony pierwszego to ­
nu ,  a naw e t  samego Króla, Tancerze Francuzcy byli 
zm uszen i ,  ustąpić wściekłości John B u la , k tó ry  
w ówczas ,  w  swojej  ślepej nienawiści  narodowej ,  
nie przypuszcza ł  do swojego Tea t ru  żadnego cudzo­
ziemca,  a tem bardziej  F rancuza .  Jeszcze na  ki l ­
ka  lat pierwej na próżno us i łował  P. M onnet za ­
prow adz ić  w  Londynie  Tea t r  Francuzk i .  Udziela 
on sam historyę swojego zniweczonego zamiaru: 
»Zastona się podnosi,  i w  tejże  chwil i  zos ta jem y  
obsypani  gradem jabłek,  kamieni  i pomarańcz.  Po­
mimo tego rumotu ,  chcemy j e d n a k  zacząć, ale k rzy ­
k l iw y  hałas się p o d w a j a ,  z loż spuszczają się 
n a  parter ,  a z par te ru w łażą  na galeryę.  Z je d n e j  
s trony  błyszczą szpady,  z drugiej  biją się laskami; 
w y r y w a j ą  sobie włosy,  zdzierają peruk i  i- chustki  
z szyi. S t ronnic tw o nasze okazu je  cuda w a le ­
czności znanej  tylko w  Londynie,  pow ziąw szy  po­
tem słuszną obawę,  aby nas nie otoczono na sce­
n ie ,  5 albo 0 Lordów', a za niemi 100 innycl^ ska ­
cze na scenę ,ze szpadami w  ręku,  aby nas zasło­
nić. Par te r  zmuszony był kapitulować;  zos tal iśmy 
zw ycięzcam i,  i spokojnie nas słuchają W tem j e ­
den  z wichrzyciel i ,  uzbro jony ogromną piszczałką,  
sądził  się bezpiecznym w  kącie par te ru ;  lecz w  ch w i­
li gdy zbliżył  ins trument do ust,  zadano mu w  tw a rz  
t a k  po tężne uderzenie ,  ze piszczałka u tknę ła  mu 
w  ś rodku gardła.  Za pomocą tych g w a ł to w n y ch  
środków, udało się nakoniec przywrócić spokojność,  
ju ż  spodziewal iśmy się nadal  bez przeszkody kon ty ­
nuow ać  nasze w idow iska ,  gdy nagle inna okolicz­
ność zmusiła  nas do zaniechania planu.  Toczyła się 
spraw'a o w ybór  cz łonka do Par lamentu .  Lord  
czionek jednego  z na jbardziej  pow ażanych  dom ów  
Anglii ,  p rawie  j u ż  byt  pew nym  wszystk ich  głosów, 
gdy mu w  końcu na  publicznem zgromadzen iu  z a ­
dano  pytanie  czy nie należał  do ty c h ,  k tó rzy  z e ­
zwoli l i  na  o twarcie T ea t ru  Francuzk iego  w  Londy­
nie? Daremnie się usp rawied liwia ł ,  ap tekarz  oświad-
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czyi  że nie t y lko  p o d p i sa ł  z e z w o le n ie ,  ale navvet 
że go w i d z i a n o  w a lczącego  ze s z p ad ą  w  r ę k u  
w  ob ron ie  F r a n c u z k i c h  A k t o r ó w .  L u d  zaczął  s y ­
kać n a  L o r d a ,  i po w s z y s tk i c h  ul icach o d e z w a ły  
się glosy:  »Precz  z L o r d e m "  ! P recz  z F r a n c u z k i e -  
m i  Aktoram i!«  Zaś j e g o  s p ó łz a w o d n i k ,  za  u k a z a ­
n iem  się w  j e d n e j  z p i e r w s z y c h  loz T e a t r u ,  był  
p r z y w i t a n y  h u c z n e m i  ok laskam i.  Naresc ie  L o r d o ­
wi*** uda ło  się ho jnością  lud  sobie okupić;  p o p r z e ­
s t a w a n o  n a  z a m k n ięc iu  n aszych  w i d o w i s k  i m y  pa -

dl P o r ó w n a j m y  t e r a z  w y p a d k i ,  k tó re  z a sz ły  za  n a ­
szych czasów. Oko ło  r o k u  1817 os iadło w  L o n ­
d yn ie  t o w a r z y s t w o  A k t o r o w  F ra n c u z k i c h .  T e a t r  
u t r z y m y w a ł  się p o c z ą tk o w o  ty lko  z s u b s k r j p c y i ,  
w  b a rd z o  m a l e m  loka lu ,  dop ie ro  gdy się d o w i e ­
d z ia no  j ak  d o b r z e  zos tal i  p r z y j ę c i  A k t o r o w i e  A n ­
gielscy w  P a ryżu ,  p o z w o l o n o  t akże  T e a t r o w i  h r a n -  
c u z k ie m u  w  L o n d y n i e  gry w ać ,  i mieć o t w a r t ą  kassę.

W  k i lk a  la t  późn iej  p r z y c h y ln o ś ć  A n g l ik ó w  KU 
F r a n c u z o m  je sz c ze  w i ę k s z ą  się ok a z a ł a ,  gdy  1. 
L aporte  w y s t ę p o w a ł  g ra ł  w  A ngie lsk im  1 n a t r ze  
D ru rp ia n e , w  L o n d y n i e  i w  Ł d y m b u r g u .  A r t y ­
s ta  ten  poz yska ł  j ednogłośne  ok lask i  A n g l ików ,  k t ó ­
r z y  nie mogli  się dosyć  w y d z i w i ć ,  s łysząc  c u d z o ­
z ie m ca  t ak  czys to  i p i ękn ie  w y m a w ia ją c e g o  ich j ęz yk .

R oku  1832 P a n n a  M ars, A rm and  i t o w a r z y s t w o  
A k t o r ó w  F r a n c u z k i c h ,p r z e d s t a w i ł o  w  L o n d y n i e  K i ­
k a  w i d o w i s k  w  T e a t r z e  Covent-Garden, by ły  on 
b a rd z o  l icznie  o d w i e d z a n e .  N a d e w s z y s t k o  g y 
p r z e d s t a w i a n o  K o m e d y e  M oliera , k tó re  są  szcze­
gólniej  s z a c o w a n e  p r z e z  Ang l ików . T e g o ż  r o k u  
u ł o ż y ł  k o m p o z y t o r  F r a n c u z k i  Pan  A dam  d w a d z ie ­
ł a  dla  T e a t r u  Covent-G arden , z k tó ry c h  j e d n o  p o d  
t y tu ł e m :  » W s f ir s t Com paign« pow s z e c h n ie  się po ­
do b a ło - d rug ie  zaś  dosz ło  ty lk o  3ch p r z e d s t a w i e ń .  
P a n  Coulon i  P a n n a  P a u l in a  Leroux  w  t y m ż e  cz a ­
s ie  p o p i sy w a l i  sie t a ń c e m  w Nternie z  P o r tic i  Au-  
bera .  T a k  w i ę c ' A n g l i c y  w id z ie l i  j e d n e g o  r o k u  
w  s w o i m  n a r o d o w y m  T e a t r z e ,  d y r y g o w a n y m  p r z e z
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Francuza Pana Laport, sztuki Francuzkie przedsta­
wione przez Aktorów Francuzkich, tudzież kompo­
zytora I  rancuzkiego i f  rancuzkich ar tys tów odbie­
rających oklaski, w miejscu, gdzie przed 20tu laty, 
nie mogliby się ukazać bez narażenia życia.

B U R S K A  l i t e r a t u r a
a iDia&ffiiiiniiKiio

(L is ty  Pana fV a llieun  pisane s. Iiopenhayi) 
z  D z i e n n i k a  T o l i a .

Mozę myślisz że tylko w  Niemczech pełno te ­
raz pisarzy; mamy ich i tu ażfnazbyt. Tiómaczy i 
poetae mino rum gentium  całkiem pomijam, i w y ­
mieniam tylko najznakomitszych z pomiędzy żyją­
cych: Oehlenschlager,  Heiberg,  Paludan - Muller , 
Ingeman, Andersen,  Herz,  Holst,  Winther. Trzech 
ostatnich , podobnie j a k  Ingemana nie znam oso­
biście, i wcale tego nieżaluję; bo znać osobiście 
dobrego autora wcale mi nie jest  przyjemnie;  do­
świadczam w jego obecności to ,  czego bym do­
świadczył gdybym będąc lekarzem chciał każde 
tkliwe spojrzenie,  każdy słodki całus kochanki 
anatomicznie zgłębiać i tiómaczyć przez ruch mu- 
skułow nadających życie ustom i oczom-

Za przybyciem do Kopenhagi nie zastałam An­
dersena w domu i tylko mu list zostawiłem. 
Przed kilką tygodniami,  gdym siedział w biblio­
tece Uniwersytetu cały w Indyjskim rękopiśmie 
zatopiony, wysoka ,  chuda postać, na wpół po­
chylona, przybliżyła się ku mnie i spytała czy nie 
jestem przypadkiem ów »unge Tydsker« (młody 
Niemiec) co list przyniósł do niego. Na potwier­
dzającą odpowiedz zarekomendował  mi się jako 
poeta Andersen, i podał wyschłą swą rękę na s twier­
dzenie zabranej znajomości. Nazajutrz zrana od­
wiedził mnie w  mojein mieszkaniu; z najwyższem 
uniesieniem opowiadał mi bardzo wiele o Włoszech, 
i nadmienił że teraz pracuje około romansu pod 
tytułem »fmprowizałor«i podarował mi także najno-
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Wsze swe dzieło, Dramatyczno - liryczny poemat 
»Agnete«, na którego pierwszej karcie napisał na 
pamiątkę ten powabny wierszyk.

r>En D ig  ter litjner F u ijlen , lian flagę/rei' over  F ang
» Og b rin ger,  hvad han e ie r , s it  H jerte 's bedste Sang  /
(Wieszcz równy ptaszynie przebiegającej pola,  

niesie co posiada , serca najrzewliwszy śpiew).
Treść poematu stanowi znane powszechnie 

W Szwccyi i Danii podanie o morskim starcu i 
rybackiej dziewicy, którą do państwa swojego 
KWabia. Jest to prawdziwie poetyczny utwór.  W Dra­
matycznych poematach Andersena,  przemawiają 
Wodne Nimfy, łabędzie, inne ptaki, powietrze na- 
Wet samo; bardzo mi się podobały, i gdyby ju z  
jeden z naszych tlómaczy z dykcyonarzem w rę­
ku nie przysiadł do tego poematu, byłbym go chęt­
nie na Niemiecki język przełożył. Autor podaro­
wał mi także swoje yisamle.de D igtei1, z których dwa 
już  pierwej przetłómaczyłem i posiałem tobie,  
( Sneedroningen) Królowa śniegów, i Holger Dansk, 
Olgard Duńczyk).

(Dalszy ciąg nastąpi)

OGŁOSZENIE PRENUMERATY
NA PISMO PERYODYCZNE

ŚWIAT DRAMATYCZNY
D Z E N N I K  P O Ś W I E C O N Y

1’IĘ K N E J L IT E R A T U R Z E , T E A T R O W I, M ODZIE I  M IŁE J Z A B A W IE .

W ydawca składając powinne dzięki S z a n o w n y m  O s o b o m  
które trudniły się łaskawem zbieraniem prenumeraty na to 
pismo w  roku bieżącym, jak również i tym które raczyły się 
zapisać; ma za obowiązek donieść że tenże D ziennik  i na 
dal wychodzić będzie z zmianami jednak niektórem i, które 
przedsięwziąść wskazały, dośw iadczenie, i gust czytającej 
Publiczności.

Pismo tego rodzaju winno się znajdować i w  ręku D a m , 
chcąc przeto W ydawca zadość uczynić temu celow i, posła-
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now ił prócz p rzed m io tó w , dotyczących T ea tru , um ieszczać 
je szcze  U stępy i A rtykuły P rzy jem nej L iteratury , zajm ujące 
P o w i e ś c i ,  W yciąg i z naj ulubieńszych dzienników  zagran icz­
nych  pośw ięconych m odzie; w  tym celu raz na m iesiąc do­
łączać będzie W z o r y  M ód  P a r y z k i c i i ,  sztychow ane i kolo­
row ane jak  najpiękniej. G a l e i i y j a  A r t y s t ó w  W a r s z a w s k i c h ,  
rów nież nie będzie pom iniętą i co dwa m iesiące jed en  p o r­
tre t  do poszytu dodawany zostanie. P o rtre ty  jak ie , w  tym  
roku w yjdą są następujących osób: P an  K c r m ń s k i e j i  , Hoss. 
P an ien  D a s z k i e w i c z o w n e j  ,  G w o z d e c k i e j .  P anów  Ż ó ł k o ­
w s k i e g o ,  J a s i ń s k i e g o .  W szystk ie  w ykonaneini będą p rzez  
znakom itego A rtystę , S e w e r y n a  O l e s z c z y ń s k i e g o  który na j­
łaskaw szą swą czynną pom oc W y daw cy  w  tym w zględzie
p rzyrzek ł. . . . .

Agreście by to pismo po w szystkich gotow alniacli, i w  ręku  
czytającej Publiczności godnie znajdow ać się m ogło , w y­
chodzić będzie na pięknym  w elinie w  poszytach półto ra  aiv 
kuszow ycl^ obłożonych kolorow cm i okładkam i W  liniach Igo  
i  15go każdego m iesiąca najpunktualniej D w anaście poszy- 
tów  półrocznych  tw orzyć będzie tom  Zgoła cale  to  w yda­
n ie  mam nadzie ję  w  iiiczem nieustąp i najp iękniejszym  dzien ­
nikom  zagranicznym  tego rodzaju .

C ena prenum eraty pomimo tak znacznie zw iększonych 
kosztów  nakładu p o z o s t a j e  jed n ak  ta sam a: to je s t  w  W a r ­
szaw ie roczn ie  Z ip . 18 półrocznie  Z ip. 10. Na prow incyi 
tylko półrocznie  Z łp . 12.

P renum erow ać inpźna w  W arszaw ie w  m ieszkaniu W y­
d aw cy , w  P a łacu  daw niej P aca  przy  ulicy M iodow ej , pod  
N rern 493. w  samym korpusie na 2 p ię trze , osoby u m ego 
się zapisujące raczą ailresa sw ych m ieszkań dokładnie po- 
daw ać, a naj punktu a! niej num ara odsyłane solne miee będ«|, 

W  księgarniach Jfferzbacha, Senewalda,  /'.manucl a Crliiks* 
bera a ,  Ł ę c k i e g o ,  Dmochowskiego, iv P iórze  Informacyj-  
neiii, lO sklepach FFemera, Koelicliena, P ry f tk eg o ,M o ri tza ,  
Somerfelda,  w  składzie papieru  jln loniego Rulewskiego, u 1' i- 
lipn ,Ciechanowskiego. i t. d. 
w  L ub lin ie  w  księgarn i A rz ta  
w  K aliszu -r- Jan isch a ,
w  W iln ie  ■— T eo fila  G luksberga,
w  Krakow ie — k r ie d łe in a ,
w  P oznan iu  —  Sclierka, _

Na prow incy i po w szystkich U rzędach  i Stacyae.i l o.cztm 
w vch. ,

W s z y s t k i e  l i s t y  a d r e s o w a n e  b y ć  w i n n y  jranko do Jtedakcyl  
Pisma Perijodyczncgo Ś w ia t  D ram atyczn y•

’iyąrszayya dnia o0 L istopada 1S38 r.oku*
Wojciech Szymanowski'


